
j j f ^ _454, Bok X .
C e n y  p r e n o m e r a f y .

Lwowie: miesięcznie 2  Kor,; 
za codzienną d w u k ro tn ą  d o s ta ję  

o domu dopłaca się 6 0  halerzy
Z przesyłką poczt, w kraju 

i monarchii:
kw/rf2-2 K- 50 h. I z 2_krot. 3 K. -h. 

al- 7K 50 h. ! wysyłką 9 K. — h. 30 K. -  h. Pocztów. 3 f u  _ h
** Niemczecn: miesięcznie 4  Kor.

innych państwach Związku po­
powego m ie s ię c z n ie  5  Koro.i 
J~™dńa adresu pocztowego 4 0  nai. 
t , .akcy^Adm.nistracya, Drukarnia 
uwow, ulica Chorążczyzny 17-19.

Ręko

Lwdw, soboia BO września 1905.

w y e n o d z i  $ 3  r a z y  d z i e n n i e

W y d a n i  p o r a m i .

C e n y  o g ło s z e ń .
O-głoszeata (mserat: m  1 wiersz 
peaiOY.y lub jego m iejsce 2 0  hal 
N ad e słan e  Za a.  ;rsz f etitowy lub 
jego m iejsce 8 0  haterzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  ha:, 
D oniesienia o sluoac.., zai ęczynach 
it.p . wiadomości pc 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz h. 
najm niej 6 0  halerzy W yrazy £mh* 
szem pismem liczą się podwojme.

Ceny oddzielnych num eró w : 
N i. popołudn. 6  h. z p rze syłką10  h 
Nr. Dorarmy 4 h z ptzesytką 6 h. 
D ronnych rękopisów  me z wraca się.

Pisy i l.sty w sprawach redakcyjnych należ) adresować do: Re<‘ ikcyi S ł w a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
aprasza się nadsyłać pod adresem: Adm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów.

przedpłaty i odbioru pism?, ogłoszenie 5 rek.r.macye 
— Nr. teleronu Reoakcyi 541, Administracyi MO.

W y d a w c a : i n ż y i s i e r  W A C Ł A W  W O L S K I . n a c z e l n y :  Z Y G M L S i f  W A S I L E W S K I .

Kalendarz lwowski .
S o b o ta , 30 w rześn ia .

. Im iw b a . tczym.-kat.: Dziś: Hieronima Wyz. Ju tro : 
o. iti po Sw. N P M. Roż. — Or. - kat.: D ziś: i 7. Sofii 
"Ju« .  Jutro: 18. N. i5 po Sosz. Hł. 6 . — Słuw. Dziś: Imi- 
Sława. — Jutro Znatysława.

Wschód słońca 6’04, zachód 5*35
P o c i ą g i  I to le ju w e  odchodzą ze Lwow'a z dv orca 

Ełownego, wedle zegara m iejskiego- d u Krakow a 9-01*, 
£ 1. 3 26* 7-11. 113u, t y ł* ,  4 51; do R zeszow a 4 4 6 ; do 
codw ołoczysk  7 0 t ,  ' 31 236*, 9 16. 1 136 , do P rzcm yśla-  
1 hyrow a-R ym anow a-lw onicza-Jasła ; 10 41: do C ze. n io- 
Jviec 6 o l ,  316*; 1116, 327*; do K ołom yi: 6 2 6 , do Stry­
ja: 11'46, do L a w o czn eg o : 806 , 3 31, 7*01: do Sam bora:

456, 11*31; do Jaw o. owa 7-31 ’ 63 4 ; uO B rzucho­
w y : 9-06 (świąteczny), 1 05 (świąteczny), 2"46. 3'56, o'46, 
'w , 3*31 j uo Rawy: 11*51 (niedz.) 8*1*6; do B ełżca: 
{ -6; do Ja n o w a : 7-31, 9*51, 2 11, 6-14 Pociągi posp opa­
l o n e  gwiazdką, nocne (od 6  wieczór do 559 rano) dru­
kowane czarno.

H n z e a  i  b i n i l « t« k L  O ssolineum : Biblioteka w d. 
Powsz. od 1 1 -2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 

9—-i, naato we w torek i p.ątek od 3—5, w rneazielę 1 1 — 1 
Muzeum Dzieduszyckich, ( te a tra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 1 0 —' za zgłosz. — Muzeum przemysłowe 
MWartewdni pow szedni; (prócz poniedziałku) od g. 9—2 , 
~ lwięta od 10— 1 Biunoteka Baworot skiegu (Ljejskiego 

wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. raw likuwskićh 
Drzecie; o M ija 5) środy, soboty i niedziele Ju 11-12 
p* Bibl. Politechraki w święta, niedziele poniedziałki od 
D—l, w inne  dnie 10— 1 i 4—8 . — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2— 6  (prócz niedz. i św ru- 
5kich\ Bibl Natoćnego Domu (Teatralna 22) we w is- 
rki, środy, Diątki, soboty 9 - t ?  3—6, — Biblioteka Uniwer- 
lytteka oiw aita codziennie od godziny 11 do 2 . — BiMio- 
■eka politechniki otwarta przez wrzesień w poniedziałek, 
5fodę i piątek tylko od 1 0 — 1 rano : od 1 października co­
dziennie od 1 0 — 1 i od 4—8 .

W y s ta w y  s t a l e .  Tow przyjaTół_ sztul pięknych 
'Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w r  c z a s o w e .  W salonie Tow. Przyj. Sztuk 
0leknych wystawa rzeźb Góralczyka.

L w o w s k ie  .F o to - P J a s t i t io u  w pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) w tym tygodniu do widzenia: Zajmu­
j e  zwiedzanie znaczniejszych miast Rzeczypospolitej Ar- 
ientyny (Południowa Ameryka) i jej mieszkańców. Wstęp 
śO halerzy.

T e a t r  m ie j s k i .  Dziś o g. 7 30: „Chopin" opera 
w 4 aKtach Oreficego.

P o s i e d z e n i a ! z g r o m a d z e n ia  Zgromadzenie do- 
‘jłęzne Tow myśliwskiego św . Huberta o 5 pop. (ul. Mi­
siew icza 5). — Posiedzenie Tow. filologiczni go o 6  wierz. 
^  sali Instytutu archeol. (dr. Hadaczek: „O kilku rzeźbach 
starożytnych").

Czas odnawia przedpłatę
na październik

( k w a r t a ł  I V )  I 9 U 5 .
-------------------------------- a .....................

R a d a  p a ń s tw a .
W iedeń . (TBK.) Na piątkowem  posiedzeniu Izby 

Posłów kierownik m inisterstwa sprawiedliwości przedło- 
projekt ustawy w sprawie możności używania ks.ą- 

2?k wkładkowych gal. Banku krajow ego do celów pu-
P!larnych.

Pp. B r e i t e r ,  B o j k o ,  O l s z e w s k i  i tow. 
g a s il i  wniosek nagły o wprowadzenie powszechnego 
pr -^a głosow ania, tak, ażeby przyszłe wybory już na 
e! Podstawie mogły się odbywać. P. R o m a ń c z u k  
§łosił nagły wrnoseK w tej samej sprawie. P . K r e m -  

„ , g ło s ił  wniosek o założenie szkoły średniej w Tar- 
kegu.

Ten sam poseł w ystosow ał interpelacyę w  spra- 
,,c Ptźyznania wolnej jazdy koiejowej osob om , pow oła- 

nyrn na ćw iczenia w o jsk o w e; oraz drugą interpelacyę 
w snrawie gw ałtów , popełnionych przez żołnierzy rosyj-

na austryackiem  terytoryum  w Gancyi. T a inter- 
1 Siac>a odnosi się do zajścia we wsi Kocmyrzów nad 
granicą ro s y js k ą , gdzie oddział straży granicznej rosyj- 
skiei. ścigając bandę przemytników, uiął dwie niewinne 

'By, które pobito . Chłopi, widząc to, ODrzucili żołnie- 
ogn, ° Syiskich kamieniami, poczem straż rosyjska dała

skiei P ’ U e t n e * interpeluje z powodu używania pol- 
koleją na urzędowych biletach jazdy

12153 P o s tę p u je  do

dalszego ciągu dyskusyi politycznej.
n e 1 w,ta z zadowoleniem program  cesar- 

s i, oznajmiony koalicyi węgierskiej i zgadza się także

ze stanowiskiem, zajętem  przez bar. G autscha w sprawie 
powszechnego głosow ania, a to  ze względu na szcze­
gólne stosunki narodow ościow e w Austryi. Powszecnne 
głosowanie tak sam o jak rozporządzenia językowe nie 
załatwi sporu narodow ościow ego, k tórego punkt C ięż­
kości lezy jedynie w kwestyi szkolnej. Gdyby wszyscy 
uczniowie w szkoiach średnich i ludowych musieli uczyć 
się drugiego języka krajowego tj. języka słowiańskiego, 
spór językowy zniknątoy z widowni (Protesty wszech- 
niemców).

P D e m e 1 - T o , co powiedziałem, m ów ią wszy­
scy wyborcy. P ragnę, ażeby nasi Niem cy znali także 
język słowiański, gdyż inaczej Słowianie O D sadzą w szy st­
kie urzędy. Unaradawianie szkół średnich jest główną 
przyczyną sporu językow ego. Skutkiem założenia naro ­
dowych szkół wyższych, spór językowy tylko jeszcze 
się zaostrzy.

Cu się tyczy zam ierzonego założenia uniweisytetu 
czeskiego na M orawie, to  nie jest ono wcale DOtrzebą 
kulturalną, lecz postulatem  narodow ym . Lepiejby było 
użyć potrzebnych na to  pieniędzy na rozwinięcie istnie­
jących już zakładów naukowych.

M ówca przechodzi do

sprawy paralelek śląskich,
które prezydent ministrów w swem przemówieniu zupeł­
nie pom inął milczeniem. Kwestva ta  wcale jeszcze nie 
jest załatw iona. Podczas, gdy niemieckie zakład)' nauko 
we cierpią wiele z  powodu braku odpow iedniego po­
mieszczenia i nie m ogą odpow iadać wymaganiom, pre­
zydent ministrów' zakłada nowe szkoły słowiańskie. Do 
pierwszej klasy niemieckiego seminaryum nauczycielskie­
go w Cieszynie zgłosiło się w tym roku 83 kaiidyaa- 
tow , z której to  liczby tylko 38 przyjęto, resztę z po­
wodu braKu miejsca oddalono. Seminaryum niemieckie 
nie ma ani kancelaryi dyrekcyi, ani sali konferencyjnej, 
ani sali bibliotecznej, ale za to  posiada polskie klasy 
rów noleg łe ; zaś w Polskiej . D s la w ic  lałoźono nowe 
seminaryum czeskie z internatem , co jest w szkolnictwie 
austryackiem  nowością. T o  musi oburzać Niem ców. Czy 
nie Dyłopy lepiei, jeżeli się już uważa za konieczne wy­
kształcać czeskich i polskich nauczycieli, ażeby istnieją­
ce zakłady zostały ulepszone odpow iednio? Naieży je­
szcze podnieść, że w liczbie kandydatów , którzy się 
zgłosili Jo  niemieckiego zakładu, bvło 47 Polaków , 
których większą część przyjęto. Przy Iepszem uposaże­
niu seminaryum niemieckiego byłaby więc potrzeba sło­
wiańskich szkół na Siązku zupełnie usunięta.

Dla niemieckiej szkoły reainej w Cieszynie N iem ­
cy od szeregu lat dom agają się bezskutecznie nowego 
pomieszczenia, natom iast polskie gimnazyum uważane 
jest zawsze za najgorętsze życzenie ludności śląskiej. 
Atoli wśród 316 uczniów, którzy w umegrym roku 
uczęszczali do niemieckiego gimnazyum w Cieszynie, 
gdzie istnieje także gimnazyum poiskie, było 195 N iem ­
ców, 100 Polaków  i 20 Czechów. Ci więc Polacy nie 
poszli do gimnazyum polskiego, lecz do niemieckiego, 
bo chcą się nauczyć po niemiecku. T ak sam o poiska 
ludność z okolicy Cieszyna woli posyłać dzieci do szkół 
ludowych niermeckicn, aniżeli do polskich.

N astępnie przechodzi mówca do kwestyi upań­
stwowienia kolei Północnej i sądzi, że ze stanow iska 
narodow ego i ekonom icznego Niemcy morawscy i śląscy 
żywią z tego powodu wielkie obaw y. Na biletach iazdy, 
wydawanych przez dyrekcyę kolei państwowych w K ra­
kowie nazwa „Teschen" znikła, a natom iast figuruje 
polska nazwa „C ieszyn". (G łosy : „S łuchajcie!").

P. W o l f :  T o bezczelność!
P. D e m e 1: Słusznie, to  jest bezczelność. Niem a 

wątpliwości, że uczynił to  iakiś szowinista w dyrencyi 
kolei państwowych.

W końcu rr-owca jeszcze raz podnosi z zadow ole­
niem program  korony w sprawie węgierskiej, który od­
pow iada stano A’isku, zajętemu w rozkazie dziennym, wy 
danym  w Chłopach.

P . S c m m e r zajmuje się również spraw ą parale- 
lek śląskich i wywodzi, że Niemcy śląscy nie spoczną 
aż nie znikną ze Ślązka słowiańskie klasy rów nolegle. 
Mówca wskazuje na wielkie zaniepokojenie wśród ludności 
niemieckiej, wywołane zam ierzonem  wprowadzeniem  w e­
wnętrznego języka czeskiego we władzach sądowych.

M owa hr. D zieduszyck iego.
W ojciech hr. Dzieduszycki zaznacza, że od dawna 

zasadą polskiej polityki narodowej lest obow iązek po­
pierania tego państw a, w którem  poręczone są praw a 
narodow e i możliwy jest historyczny rozwój narodu. 
Diatego muszą Polacy okazyw ać najwyższą sym patyę

wszystkim ludom, których współdziałanie dopiero tw o­
rzy w ie lkie  m ocarstw o. Polakom  m usi na tem zależeć, 
aby historyczny rozwój narodu w ęgierskiego nie był 
utrudniony. Tak W ęgrom jak i innym ludom A ustry i 
życzymy jak najlepiej, jesteśm y jednak przekonania, że 
leży tak sam o w interes.e W ęgier iaK i innych naro­
dów  w państwie, aby w pełni było utrzym ane m ocar­
stw ow e stanow isko całej m onarchii, a  pow aga jej nie 
doznała uszczerbKu, w tym ceiu istniejąca obecnie je­
dność państw a nie może być osiabioną ani rozerw aną 
(Oklaski).'

Polacy przeto w szystko uczynią, aby państwo 
wzmocnić i utrzym ać jego siłę bojową. N aturalną jest 
zeczą dla Polaków , że opierające się na wspólnej 

ugodzie ekonom icznej stosunki nie m ogą być jedno­
stronnie przez jednegc kontrahenta zm ienione (Oklaski).

Hr. Dzieduszycki zw raca się następnie przeciw 
tym mowcom , kiórzy w ciągu obecnej dyskusyi uważali 
za swój obowiązek szkalow ać w szystkie instytucye pań­
stw ow e m onarchii i ich w artość opniżyć. Jest to  bar­
dzo nieoezpieczna gra. W tej monarchii tyle jest sw o­
body jak m ało w którem  państw ie (oklaski), tyle wol­
ności tak  religijnej jak narodowej, wolności słowa w jak 
najszerszei mierze >tp.

Najrneoezpiecznieiszą zaś jest rzeczą, jeśli ataki 
zw racają się przeciwko dynastyi. Niech nikt nie zapo­
mina, że AusHyi bez domu Habsburgów  nie można 
sobie wyobrazić, że więc te  ataki właściwie wymierzone 
są nie przeciw dynastyi, lecz przeciw państwu, przeciw 
dobrom , jakie to  państw'o zapewnia (Oklaski). Jeśli 
pragniemy posiadać' parlam ent, któryby nie miał w ie­
cznie do czynienia z ministerstwem urzędmezem, jeżeli 
chcemy, aby istniejąca w Austryi w olność znalazła 
również w parlamencie istotny* wyraz, jeżeli pragniemy 
przystąpić do rozszerzenia dem okracyi, musimy zanie­
chać tego sposobu walki, jaki obecnie jest stosowany. 
(Oklaski u Polaków).

, N astępnie przemawiali pcslow ie Sustersic i Hof- 
mann-W ellenhof, poczem  zabrał głos 

Dar. G au tsch .
P rezes gabinetu oświadczył, że na m ow ę Perners- 

to rte ra , o ile dotyczyła ona osobiście jego i rządu, nie 
będzie odpow iadał, natom iast uważałby za zaniedbanie 
sw ego ODOwiązku, gayby jak najenergiczniej me oaparł 
ataków  w spom nianego posła na dynastyę. Bar. Gautsch 
zaznacza, że bez uczuć dynastycznych trudno wyobrazić 
sobie egzystencyę m enarenii i dziękuje prezesom  klubu 
wielkiej własności i Koła polskiego za stanow isko, za­
jęte przez nich w tej mierze.

Z kolei polem izował prezes gabinetu z wywodami 
Lechera i zauważył, że rząd byłby wdzięczny Izbie, 
gdyby przez rozpoczęcie oorad nad budżetem przystą­
piła do wykonania sw ego praw a kontroli. Mówca 
oświadcza dalej, że zapow iedziana ustaw a o pełno­
mocnictwie dla rządu tylko w tym wypadku będzie 
wniesiona, jeżeli nie przyjdzie do skutku uchwała dele- 
gacyi.

Zajmując się sprawą rewizyi ustaw ugodowych, 
oświadczył bar. Gautscn, że rząd austryacki zawsze 
stał na stanowisku lojalnego dotrzym ywania umów, za­
w artych z rządem węgierskim. Ze względu jednakże na 
liczne trudności, iaKie wystąDiły w ciągu lat, możnaby
za pom ocą lojalnego porozum  ieria znaleźć drogę do
ich usunięcia. Przedm iotem  takiej rewizyi byłyby te
części ugody, które bez naruszenia związku polityczne­
go zajm owałyby się sposobem  traktow ania sptaw  w spól­
nych, jakoteż spraw , które od czasu do czasu według 
jednakowych zasad miałyby być układane, T aka akcya 
m usiałaby wychodzić z założenia, że prawa poręczone 
ustaw ą pozostaną dla obu stron nienaruszone. D latego 
m oże to  tylko polegać na fałszywem pojmowaniu rze­
czy, jeżeli na W ęgrzech sądzą, że istni°je zam iar wy­
wierania jakiegoś przymusu względem węgierskiego 
ustawodawstwa. D la prezydenta ministrów jest jedynie 
kierującą zasadą uszanow anie każdego cudzego prawa 
w równej mierze, jak żądanie nawzajem poszanowania 
naszych praw. (O slaski, różne okrzyki.).

P rezydent ministrów jest przekonany, że oba pań­
stwa, jeżeli z dobrą w olą przystąpią do zadania, znaj­
dą form ę ekonom icznego współżycia, ponieważ wszyst­
kie warunki naturalnego kom prom isu sił ekonomicznych 
i korzystnego dla obu stron uzupełniania i wyrównyw a­
nia czynników produkcyjnych gospodarstw a są dane 
w obu państwach. Jako stosow ny środek do usunięcia 
wszelkich nieporozumień wydaje się w ybór deputacyi, 
p-zewidzianych w austryackich ustawach, który miałby 
przyjść do skutku wśród zupełnej sw obody obu ciał

S
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prawodawczych, naiuram ie przy utrzym aniu obustronne ' 
go, in ttaw  isłego praw a ustaw odaw czego, co stanow iło­
by także dla parlam entu rękojmię, że nie będzie musiał 
nieprzygotowany powziąć d tcyzyę. Rząd zaś w odpo­
wiedniejszym czasie jjm ie w tej mierze w swe ręce 
micyatywę wobec Rady państw a i gotów jest w razie 
wyboru tych deputacyj poprzeć ze wszystkich sił ich 
prace. Czas ku temu nadejdzie wtedy, gdy przez tranta- 
ty handlowe stw orzone zostaną podstaw y ekonom iczne­
go ży d a  obu połów monarchii. N atychm iast po zała­
tw eniu spraw y traKtatów handlowych miałby zdaniem 
mówcy nastąpić w ybór deputacyj, któreby tez natych­
miast przystąpiły do sw ego wielkiego zadania. P raca 
ta  usunie ciągłe skargi. Gdyby się udało zam iast wie­
cznego niezadowolenia uregulować w sposób trwały 
stosunki ekonom iczne, byłoby to  szczęściem dla naro­
dów, korzyścią dla państw a. W tedy zniknie także ten 
podniesiony ton, który tern bardziej jest ubolewania 
godny, że przyczynia się do utrudnienia, zam iast do 
rozwikłania sytuacyi.

W końcu zapewnia baron G autsch na podstaw ie 
2 0 -letniego sw ego dośw iadczenia, że zm ora zwana ka- 
m arylą należy do bajek. P rosi Izbę, aby wobec nad­
zwyczaj trudnego położenia, w jakiem się rząd znajduje, 
użyczyła rządow i poparcia ; rząd wytęży wszystkie siły, 
aby wypełnić swój obow iązek (Oklaski).

Poseł Schuhm tier przyszedł z koiei do głosu. 
Podczas jego mowy przyszło do ostrej wymiany słów 
między socyaiistam i a posłam i chrześcijańsko-społeczny- 
mi, zwłaszcza, gdy Schuhm eier mówił o nadużyciach 
z kartkam i głosowania, popełnianych przez stronnictw o 
chrześcijańsKo-socyaine w Wiedniu i gdy atakow ał dy­
rek tora m agistratu W eisskircłinera. Gdy Ullenbogen za­
wołał pod adresem  W eisskńchnera, że ten tylko nie­
tykalności poselskiej zawdzięcza sw ą wolność, inaczej 
za kradzież i nadużycia w yborcze siedziałby daw no 
w kryminale, pow stała na ławach posłów  chrześcijań- 
sko-społecznych burza. W eisskirchner biegnie ku trybu­
nie prezyderua, dom agając się zadosyćuczynienia, to 
sam o czynią jego stronnicy, koiedzy. Poseł P rochazka 
woła do tillenbogena: „D o podobnej bezczelności tylko 
żyd jest zdolny". Schuhmeier, wskazując na Gessm aiuia, 
wota : „O to  przedstawiam  panom  austryackiego radcę 
rządow ego".

Powscaje w eso ło ść ; ponieważ galerya oklaskuje 
Schuhm eiera, przewodniczący przeryw a posiedzenie, aoy 
zarządzie opróżnienie galeryj.

Z ak ończen ie posiedzenia.
W iedeń. (TBK.) Po 10 minutowej przerwie, po.->eł 

Schuhmeier polem izował w dalszym ciągu swej mowy 
z bar. G autschem , nazywając go narzędziem kam aryli 
i zarzucając mu, że ośmielił się wystąpić przeciw za­
prowadzeniu pow szechnego głosow ania. Stanow isko pre­
zydenta ministrów G autscłia —  mówił Schuhmeier —  
sprzeczne jest z życzeniami setek tysięcy robotników , 
którzy dążą do usunięcia istniejących obecnie przywile­
jów. Powszechne głosowanie leży nie tylko w interesie 
robotników , ale także rękodzielników i w łościan. Nie ucho­
dzi, aby na robotników  spadały sam e obowiązki bez praw. 
Dalej polem izował mówca z wywodami prezesa Dziedu- 
szyckiego i oświadczył, że w Austryi brak jest wolności 
politycznej, czego dow odem  liczne zakazy zgrom adzeń. 
Hr. Dzieduszycki między innemi wskazał na ochronę 
robotników . W Galicyi niema wcale ochrony robo tn i­
ków, tam  szlachcice płacą robotnikom  osobliwą m onetą, 
kawałkiem tektury, za który ci otrzym ują w kantynie 
tow ary. Om awiając spraw ę węgierską, oświadczył m ów­
ca, że socjaliści chcą zarów no niezaw.slości Austryi 
jak i Węgier, dialego wołać muszą: precz z kam arylą 
i żądać-ypowszechnego praw a głosowania.

Przewodniczący przywołał do porządku posła 
E iienbogena za jego zachowanie się wobec posła Weiss- 
kirchnera, poczem  zawiadom ił, że poseł Scararnanga 
(z Trye^tu) złozyi m andat poselski.

Posiedzenie  zam knię to . N as tęp ne  w p o n i e d z i a ­
ł e k  o  g. 3 popot.

W iedeń , ( l  ei. wł.). Mowa tu . Dzieduszyckiego
w izbie posłów  ze względu na jej prawdziwie narodo­
wy ton spotkała się z ogólnem  uznaniem Koła pol­
skiego.

Z w o ł a n i e  s e j m ó w .

W iedeń . (TbK .) „W iener Z tg .“ ogłasza patent 
cesarski z dnia 29 bm. zw orujący o d ro cz o n e  se jm y 
G alicyij i Czech n a  10 paźd z ie rn ik a , dalej sejmy Salz­
burga na 10, Karyntyi 11, Dolnej A ustryi 12, Ślązka, 
M oraw, Dalmacyi i Tyrolu 16, Austryi Górnej 17, Sty- 
ryi 18, Krainy i PoDrzeża 25, Bukowiny 24 paź­
dziernika.

Przesilenie węgierskie.
M isya h r. C sak y ’ego .

B udapesz t. (Tel. wł.) W iększość dzienników przy­
jęła powołanie hr. Csaky’ego bardzo obojętnie. N ikt nie
żywi nadziei, aby hr. Csaky zdołał rozw ikłać przesile­
nie. Najprawdopodobniejszem  jest przypuszczenie, że hr. 
Csaky wybrany został do dalszego prowadzenia ukła­
dów z opozycyą, a nie na prezydenta gabinetu.

O św iadczen ie  b a r . F e je rv a re g o .
B udapeszt. (TBK.) Prezydent ministrów bar. Fe- 

iervary ztećyl w Wiedniu wobec przedstawicieli prasy 
następujące oświadczenie. Pizekonałem  się, że nie byto 
nigdy zamiarem korony ograniczać w jakikolwiek sp o ­
sób poręczonego konstytucyą i ustawami piaw nego za­
kresu działania w ęgierskiego ustawodawstwa i że za- 
w aite w r/.eciin punkcie królew skiego program u ośw iad­
czenie jedynie tak należy rozumieć, iż gdyby w miejsce

ustalonego w artykule XII ustawy z r. 1867 sposobu 
załatw iania wspólnych spraw  miało wejść mne jakie od- 
m itnne postanow ienie, to  król na to  zgodzi się tylko 
w tym  wypadku, gdy będą widoki przyjęcia tej zmiany 
przez Ausiryę. Stanowisku temu nie można nic zarzucić, 
gdyż każda modyfikacya, wym agająca również w spół­
działania Austryi, może w praktyce być tylko wtedy 
urzeczywistnioną, gdy konstytucyjne czynniki w Austryi 
zgodzą się na ow ą zmianę. P rzedw stępne porozumienie 
m oże być zawsze osiągnięte bądź to  za pośrednictwem  
rządów , bądź to  parlam entarnych komisyj. T rzeciego 
punktu program u królewskiego nie można zatem bez­
warunkowo w ten sposób tłum aczyć, że nasz ekonom i­
czny stosunek do Austryi dopóty musi zostać niezmie­
niony, pok. oDa państwa nie zaw rą nowej umowy T a­
ka interpreracya jest już d latego nieuzasadnioną, że by­
łoby to  sprzecznem z § 6 8  art. XII ustawy z r. 18o7, 
postanaw iającym , iż w razie ostatecznego braku po ro ­
zumienia między obu państwam i, ekonom iczna sam o­
dzielność W ęgier wyraźnie jest zapewnioną.

Budapeszt. (Teł. wł.) W edług opinii powszechnej, 
oświadczenie bar. Fejervarego z praw no-poiitycznego 
punktu widzenia uznane będzie jako pozbaw ione w arto ­
ści, albowiem obraźliwe słow a monarchy nie m ogą być 
napraw ione przez zwykły kom unikat w gazetach.

M łodzież narodowa na W ęgrzech.
B udapesz t. (TBK.) D eputacya słuchaczów uniwer­

sytetu prosiła rektora o wykluczenie z uniwersytetu so- 
cyalistów. Rektor odpowiedział, że nie widzi powodu 
wydalania socyalistów  z wszechnicy za to , że są socya- 
listami. Dziwi się zaś, że młodzież, której ideą jest wol­
ność, może w ystępować z takierni żądaniami.

Rektor politechniki wezwał młodzież, aby unikała 
wszelkich bójek i zachowywała się spokojnie, gdyż leży 
to  w jej własnym interesie.

Z zaboru rosyjskiego i Rosy i.
O ficerow ie w roli siepaczy.

W arszawa. (Tel. w4.) W pułku wołyńskim piecho 
ty gwardyi, stacyonowariym w W arszawie, odbyła się 
narada, w której wzięło udzia! 75 oficerow. Z te g o  70 
postanow iło wypłacać każueniu żo łn ierzow i, który za­
bije na ulicy „buntow szczyka“ , 5 rubli nagrody z fun­
duszów ofice rsk ich . Przeciw uchwale zapro testow ało  
pięciu oficerów, tj. 2 Polakow , 2 Rosyan i jeden O r­
mianin.

P o sło w ie  żydow scy z K iólestw a.
W arszawa. (Tel. pry W.) P rasa żydow ska oblicza, 

że można w przybliżeniu określić, iż między mieszkań­
cami W arszawy, którzy będą mieli praw o wyborcze do 
Dumy, będzie 60 pre żydów. Spodziewają się na pewne 
w yboru jednego żyda w W arszawie, jednego w Łodzi, 
a w ogóle w Królestwie Polskiem 6  lub 7.

Udział Polaków  w kom isyi prasowej,
W arszawa. (Tel. pry w.) Redakcya ^K uryeia W ar­

szaw skiego" otrzym ała zaproszenie do wzięcia udziału 
w obradach nad nowym projektem  ustawy prasowej,
z  dodatkiem , że redaktor „K uryera" może zaprosić je­
szcze jednego z redaktorów  warszawskich do wz.ęcia 
udziału w pracach komisyi.

Z uniw ersytetu  w arszaw skiego  i od esk iego .
O desa . (TBK.) P ro tesorow ie tutejszego uniwersy­

tetu i uniwersytetu w arszaw skiego są gotowi podjąć na 
nowo wykłady, lecz jest to  rzeczą niemożliwą, gdyż 
strajkujący studenci nie m ogą się zebrać ze względu na 
to, iż podczas stanu wojennego zabronione są wszelkie 
zgrom adzenia. Celem uniknięcia zatargu z kozakam i, 
profesorow ie nie pierwej rozpoczną wykłady, aż póki 
stan wojenny nie będzie zniesiony. Za przykładem uni­
wersytetu w Petersburgu i politechniki w Warszawce, tu ­
tejsze Kolegium profesorów  uchwaliło prosić rząd o znie­
sienie niesłusznych ograniczeń W przyirnowaniu wszyst­
kich zgłaszających się abituryentów  wyznania rnojzeszo- 
wego.

Udział uniw ersytetów  w D um ie państw ow ej.
Petersburg. (Tel. pryw.) Związek akademicki 

w Petersburgu poruszył spraw ę udzielenia uniwersytetom 
prawa wyboru do Dumy na jednakowych zasadach 

'  z właścicielami nieruchomości.

K rwawe starc;e z policyą

Kijów. (Pet. Ag. tel.) Ubiegłej nocy przyszło na 
zgrom adzeniu socya listy cznem do starcia z policyą, 
przyczem cztery osoby ciężko zraniono, a 1 2  lekko, 
w tern jednego kom isarza policyi. Czterdzieści osób 
aresztow ano.

K leigels aw ansuje.
B erlin . (T. wł.) Gener. Kleigels mianowany będzie 

sekretarzem  stanu finlandzkim; na jego miejsce do Kijowa 
przyjdzie Trepów , brat generat-gubernatora petersbur­
skiego.

K ongres w M oskw ie.

M oskw a. (Tel. wł.) N a wczorajszem posiedzeniu 
zjazdu ziemców i przedstawicieli miast, uczestnicy fin­
landzcy oświadczy i, że w dalszych obradach kongresu 
nie będą brali udziału, ponitw aż ich „państw o" lest nie­
zależne.

M oskw a. (TBK.) Kongres ziemstw przyjął projekt 
odezwy wyborczej, która uważa konieczność reformy 
oświaty ludowei, zaprowadzenia państw owego zabezpie­
czenia roDonnków, uregulowania stosunku dzierżawnego 
na wsi, wydzielenia ziemi ludności rolniczej na w ła­
sność.

Obrady kongresu zam knięto. G łówny kom itet wy­

konawczy, zorganizowany przez kongres, będzie .. •' 
siedzibę w Petersburgu.

W yw óz koni dozw olony.
Petersburg, (Pet. Ag. tel.) Wydany d 5 marca 

1904 zakaz wywozu koni z państwa zniesiono ukazem 
carskim z 29 bm.

Uznanie dla W ittego.
. O dessa. (TBK.) Rada miejska, Izba handlowa i 

kom itet obywatelski wysiały do W ittego depeszę z p o ­
dziękowaniem za zasługi około zawarcia pokoju i z wy­
razami nadziei , że odda jeszcze krajowi wielkie
usługi.

Petersburg. (TBK.) Witte udaje się dziś do Biór-
kó. P ow rót cara ao  Peterhofu zapowiedziany jest na
niedzielę.

O dessa. (TBK.) Do Kaukazu oachodzą coazień
wojska, wśróu nicn także artylerya.

Zam ach polityczny.
Belgrad. (Tel. wł.) Na przyw ódcę party radykal­

nej Radinowicza dokonano zamacnu z pobudek politycz­
nych. Radinowicz uszedł cało, tylko właściciel lokalu, 
gdzie zamach wykonano, został śm iertelnie raniony od ­
łamkiem bomby.

Bom by w Turcy i.
Konstantynopol. (TBK.) Tureckie dzienniki dono­

szą, że w hotelu K robera na przedmieściu Pera znale­
ziono 1 2  bomb.

K onstantynopol. (TBK.) Na podstaw ie zeznań 
aresztow anego pierwej O rm ianina, uwięziono portyera 
austryacko-w ęgierskiego szpitala, również Orm ianina, 
a poddanego tureckiego. Za zezwoleniem władz turec­
kich przeszukano buoynek szpitalny i znaleziono na 
strychu 32 kg. melinitu, 9Vs kg. prochu i przyrządy do 
robienia bomb.

Układ w spraw ie m arokańskiej.
Paryż. (TBK.) P rasa przyjęła niemiecko-francuską 

umowę w sprawie Maroka przeważnie przychylnie, tylko 
niektóre opozycyjne i nacyonalistyczne dzienniki atakują 
Rouviera i wyrażają zdanie, że umowa jest dla Francyi 
upokarzającą.

Cholera.
W arszawa. (Tel. wł.) W W arszawie wydarzył się 

pierwszy, stw ierdzony bakteryologicznie, wypadek cho­
lery. Zachorow ał mianowicie na cholerę robotnik, za­
mieszkały na Pradze, niejaki Goś, który, jak stw ierdzo­
no, pił wodę wiślaną. N adto zachorow ało wśród podej­
rzanych objawów dwu jego w spółlokatorów . O prócz te ­
go zachorow ało przy ul. Karmelickiej czworo dzieci nie­
jakiej Czetwecowei także wśród podejrzanych objawów.

W arszawa. (Tel. p>yw.) O prócz G osia zachoro­
wało dwoje jego dzieci i Aniela Syrwaskar;  - k tó re  dzie­
ćmi lemi się opiekowała.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W Kiszyniewie zaszłe ośm 
w ypadków cholery ze śmiertelnym wynikiem.

Cyklon.
K apsztad . (TBK.) Ubiegłej nocy zniszczył cyklon 

do szczętu miasto M almesburg. Wiele osób utraciło 
życie.

Odznaczenia.
W iedeń. fTBK.) „W iener Z tg ." ogłasza: W uzna­

niu zasług przv budowie kolei ze Lwowa przez Sam ­
bor do granicy węgierskiej cesarz nadal następujące od ­
znaczenia: Tytularnem u radcy dworu, starszem u radcy
bcdowri.ctwa Starnsiawowi K o s i ń s k i e rn u order że­
laznej korony Hi ki., starszem u inspektorowi M aksymi­
lianowi M a c  h a l s  k i e  mu  krzyż Kawalerski orderu 
Franciszka józefa, inspektorowi Witoldowi Z e b r  a c- 
k i e m u tytuł radcy cesarskiego; tytularnemu mspekco • 
rowi Romanowi M a r c i n k i e w i c z o w i  oraz s ta r­
szym . komisarzom budownictwa Alfredowi J ę d r k i e -  
w i e ż o w i  i Romualdowi Z i e l i ń s k i e m u  ztote 
krzyżt zasługi z koroną.

Z sali s ąd ow ej.

Proces borysławski.
(T rzec i dzień  ro zp raw y .)

S try i, 28 września.
Przed przystąpieniem do dzisiejszej rozpraw y dr. 

F e u e r s t e i  n, który jest obrońcą Kuźmy z urzędu, 
postaw ił wniosek, aby klienta jego przydzielono dr. Lie- 
berm anowi i dr. M arkowi, ze względu, że oskarżony 
czuje do nieb zaufanie. T rybunał jednak odrzucił ten 
wniosek na tej podstawie, że interesy Kuźmy, który ao  
zbrodni się przyznał, nie są identyczne z interesami in­
nych oskarżonych, którzy winie swei zaprzeczyli, wsku­
tek czego obrońcy byliby ze sobą w kolizyi.

P rzystąpiono tedy do przesłuchania świadków, k tó ­
rzy mają stwierdzić poszlaki anorm alnego stanu umy­
słow ego Józefa Kuźmy.

Ś w. T  e o d o r K u ź m a, brał oskarżonego, pod 
przysięgą zeznaje, że józef by i dobrym synem i bratem , 
zdoinym i silnym robotnikiem . Jedyną jego w aaą było, 
że się upijał, gdy otrzym ał pieniądze z wypłaty, ogiom  
rtie łatwo było go namówić Jo  szynku. Jednakże n a ło ­
gowcem i i .e był. chorow ał na uszy i ria rzerzączkę, 
z powodu której leżał naw'et w szpitalu. Na zapytanie 
dr. Sawickiego, św iadeł stwierdza, że Józef nigdy nie 
miat „dobrej dziew ki", rrnewsł dość często nawet s to ­
sunki, ale tylko z „tak .em i". Widując się z  bratem
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w rresztach, dopiero w Stryju zauważył, że jest nie­
zwykle smutny.

S w . P i o t r  K o ś c i u k ,  zarządca więzienia 
w Sarfilorze, zeznał również, że po kuracyi, iakiej się 
poddał Kuźma z powodu choroby wenerycznej, zaczął 
on  ̂ zdradzać stan anorm alny, o czem mu donosili inni 
więźniowie, skarżąc się, że Kuzma po nocach łazi po 
kaźni, bredzi i spać im nie daje.

P r z e  w.: Czy Chomycz często zgłaszał się do 
sędziego śledczego ?

S w.: Tak, i za Każdym razem kazałem go  do sę­
dziego dostarczyć.

P r z e w.: A czy mówił, że pragnie zeznania
odwołać ?

S w.: Nie. O liście adresowanym  rzekom o przez
Chomycza do kandefera, świadek zeznaje, że jeden 
z dozorców więziennych spostrzegł, jak się dwaj wię­
źniowie naradzali, co z listem zrobić, odeorał go więc, 
a list został doręczony sędziemu śledczemu. N astępnie 
dozorcy więzienni z Sam bora i Stryja oraz jeden ze 
współwięźniów Kuźmy przytaczają fakty, które wskazy­
wały na jego anorm alny stan umysłow'y.

Po kilkominutowej przerwie, przewodniczący za­
rządzi* zeznania przysięgłych rzeczoznawców, lekarzy. 
Składają je oni z osobna, gdy zeznaje dr. Sawicki, prof. 
Sieradzki jest w sali nieobecny.

Przem awia wuęc d r .  S a w i c k i .  Jest to  typow a, 
jakby ze staroświeckiego sztychu w ykrojona postać 
uczonego. Siwym, mocno przerzedzonym  włosem okryta 
potężna czaszka, o wybitnem czole, wygolona twarz, o 
wielkich wargach i blado niebieskich, głęboko osadzonych, 
przenikliwych oczach, dają mu cech} typowe, potęgo 
wane tabaczkowym  płaszczem, z którym  się dr Saw ic­
ki me rozstaje w sali. Mówi jasno, popularnie, ze wzglę­
du na ławę przysięgłych.

Oskarż. Kuźma, według dyagnozy dr. Sawickiego, 
zdradza obecnie pobudliwość system u naczyniowego, 
mięśni i ścięg’en, niemoc ogólną mózgu i system u ner­
wowego. W szystkie sym ptom y wskazują na to, że jest 
on chor}’ na n e u r a s t e n i ę  h i s t e r y c z n ą ,  nabytą 
w więzieniu wskutek braku ruchu, zwykłego zajęcia 
i kobiet (obecnie oddaje się onanizmowi,). Prócz tego 
ma on cechy pewnego zw yrodnienia fizycznego; asyme- 
trya tw arzy, mało rozwinięty tył czaszki i niedorozwój 
małżowin usznych. Podstaw a fizyczna obecnej choroby 
Kuźmy jest tak wyraźną, że nie przedstaw ia żadnej 
wątpliwości. Przez chorobę zaatakow ane są rdzeń pa­
cierzowy i mózg, Kuźma prędko się męczy, nie może 
dłużej nad 1 0  minut utrzym ać uwagi na jednym przed­
miocie, doznaje uczuć chorobliwych, daje „tłumaczenia 
głupkow ate", np., że nie może jeść mamałygi, bo się za­
czyna na „m “ , tak sam o jak wyraz „m ałk a “ , albo: nie 
mogę jeść rosołu, bo się zaczyna na „ r “ , tak sam o jak 
„Rusin" itp. Jest on od dzieciństwa l e k k o  g ł u p k o ­
w a t y  (imbecilitas), niezdolny do przeprowadzenia z ener­
gią ani złego, ani dobrego. N a jego brak energii i mę­
skości wskazuje takt, że nigdy „nie brał się" on i o 
dziewcząt i nie miał wśród nich puwodzenia. A dzi.w - 
Cv:ęta wiejskie —  zaznaczył poprzednio dr. Sawicki —  
r°bią zwykle doskonałe rozpoznania co do „tęgości" 
cWopców. Kuźma prowadził wprawdzie życie dość roz- 
W14złe, ale zadawalniał się prostytutkam i, albo temi, 
kture mu się narzucały sam e. Jego socyalizm, zarówno 
)8K ruski nacyonalizm są powierzchowne, jest to  natura 
bierna, która wszędzie pójść może za namow’ą lub pod­
szeptem. Pytany w chwili przytom ności, zeznaje dość 
logicznie co do swej przeszłości, choc się często myli 
co do dat i faktów'. W ogóle zaś za obecne zeznania 
swoje odpowiedzialnym być nie może, ew entualnego 
wyroku nie zrozumiałby.

P ■ z e w. i Czy m ożna przypuszczać, że Kuźma 
był ćnory w chwili spełnienia zarzucanych mu czynów ?

Dr. S a w i c k i :  T ego tw ierdzić nie można. Był 
0 n wprawdzie od dzieciństwa um ysłowo niedornożnym, 
nie do tego jednak stopnia, aby me mial św iadom ości 
złego i dobrego i swoich czynów. Raczej przyouszczać 
należy, że był poczytalny gdy popełniał przestępstw o, o 
ile oczywiście je popełnił.

P r  z e w . :  Czy choroba jego jest uleczalna?
Dr. S a w i c k i ;  T ego przesądzać nie można. By­

łoby dobrze, gdyby g0  odaano  do szpitala na dłuższą 
kuracyę i obser.vacyę.

P r o k . :  Czy Kuźma zdradza pewien żal, że źle  
zrobił ?

L)r. S a w i c k i :  Tak, ale dopiero, gdy mu się
to przedstawi. Jest  to  raczej św iadom ość następstw , a 
nie czynu

P r o k . :  Czy do złego czynu niogji go nakłonić
inni ?

Dr. S a w i c k i :  O czyw iście . Kuźma był zdolny  
tylko do roli wykonawczej, nigay inieyatora.

P i o k . : Wczoraj początkowo, zanim się zmęczył, 
Kuźma zeznawał dość logicznie i porządnie.

Czy m ożna te jego _ zeznania uważać za w iary­
godne ?

Dr. S a w i c k i  Nie. nawet do zeznań, złożonycn 
w chwilach pozornej przytomności umysłu Kuźmy, wia­
ry przywiązywać nie można.

P r o k .  A gdyby mu kto podsuwał obecnie tłu­
maczenia lakieś ze wszelkiemi szczegółam i, czy Kuźma 
mógłby je pow tórzyć?

Dr. S a w i c k i :  Nie, do tego  me byłby zdolny.
Dr. L i e  b e i m a n : Czy ow ą jego „im becilitas" 

mogło rozpoznać otoczenie?
Dr. S a w i c k i :  Ależ skąd j Przeciez bywatą „un- 

becilni", którzy dochodzą do wysokich stanowisk na­
wet (śmiech na sali), typ „genialnego Idyoty" jest 
znany.

Dr L i e b e r m a n :  Czy syfilis mógł oddziałać na 
stan jego umysłu ?

Dr. S a w i c k i :  Nie, syfilis może oddziałać na
mozg dopiero po 13 latach.

D r. L i e b e r m a n :  Czy Kuźma m ógł się przy­
znać, ia&i mu zeznania podsunięto?

D r. S a w i c k i :  Nie, nie utracił instynktu sam o­
zachow awczego do tego stopnia, aby brać na siebie 
niepopełnione winy. Z resztą tej kwestyi nie przesądzam .

Dr. L i e b e r m a n :  Czy spontanicznie, z własnej 
woli Kuźma mówił co o podpaleniu?

Dr. S a w i c k i .  Nie.
N a tern skończyła się przedpołudniow a rozpraw a.
Po obiadowej przerw ie prof. S i e r a d z k i  składał 

zeznania co do rezultatu swych badań nad Kuźmą. je ­
go wniosk’ okazały się w ogólnych zarysach zgodne 
z wnioskami dr. Sawickiego, jednakże prof. Sieradzki 
wyraził przypuszczenie, że Kuźma wyzdrowieje. Co do 
czasu, w którym  mogły być spełnione przypuszczalne 
zbrodnie, prof. Sieradzki był zdania, że nie mamy ża­
dnej podstawy do przypuszczenia, że Kuźma był wów­
czas n epoczytalny. Po złożeniu tych zeznań, znawcy 
pożegnali trybunał.

Zanim przystąpiono do wyciągn.ęcia wniosku z ich 
orzeczeń, przewodniczący przedłożył Chomyczowi dwa 
lis ty : w jednym z nich, znalezionym w więzieniu sam- 
borskiem , Chomycz m iał pisać do K anaefera w te mniej 
więcej s łow a: „Kochany Kaziu! Wysłałem telegram  do 
Liebermana, aby przyjechał jutro. Mów sędziemu, że cię 
żandarm  nauczył, jak masz zeznawać, to  będzie mała 
kara. Na dowód postaw  świadków, że byłeś w Truska- 
wcu podczas pożaru u G oldham era, a podczas pożaru 
u Sztybera byłeś na dworcu, oczekiwałeś na sztrajkbre- 
cherów, ja wówczas przyjechałem z D rohobycza i wi 
działeś mnie na dworcu o  g. 11 i pół. P o d p isa n e : 
„Serw us, Rom an".

C h o m y c z :  Listu tego nie pisałem, to  złodziej­
skie sztuczki.

Drugi list miał być wysłany przez Szczepaniako- 
wą do Chom ycza pocztą. List brzm iał: „Zwal wszystko 
na Kuźnię i Szelingowskiego, na mnie me mów ; Kan- 

1 defera o to  poproś, ab} nie mówił, co się u nas w do ­
mu działo".

C h o m y u :  Padliśmy otiarą łotrow stw a, list ten 
pisa! Petrow .

W tern miejscu prokurator zwrócił się do przew o­
dniczącego, aby wypowiedział się .co do dalszego pro­
wadzenia rozprawy.

Prokurator żąda wyłączenia spraw y Kuźmy i ewen­
tualnego odesłania go do Kulparkowa dla dalszej obser- 
wacyi.

Dr. Lieberman wnosi o zupełne uwolnienie Kuźmy, 
jako człowieka chorego, odwołując się do humanitarnych 
uczuć trybunału. Jednakże trybunał przychylił się do 
wniosku prokuratora, wyłączając iedynie spraw ę Kuźmy 
i odsyłając go napow rót do szpitala więziennego, aż do 
dalszego zarządzenia.

Przesłuchano potem G ó r n e g o ,  który Jo  żadnej 
winy się nie p o czu w a: odwołuje się do zeznań św iad­
ków, którzy mają wykazać jego alibi w poszczególnych 
wypadkach.

P r z e w . : Ale w śledztwie powiedział pan, że 
Kandefer i Chomycz dlatego pewnie zwalają na pana, 
gdyż myślą, że pan pojechał do Ameryki.

G ó r n y :  Rozmaite robiłem przypuszczenia, jak 
pan sędzia powiedział mi, że Kandefer i Chomycz m ó­
wią na innie.

St. S z e 1 i g o w s k i : (oskarżony przy sposobno­
ści stw ierdza, ze się nazywa Szeligowski, a nie Szelin- 
gowski) również zupełnie me czuje się winnym.

P r z e w W śledztwie pan zeznał, że Kandefer 
mówił do pana: „przydałoby się kolko terorystyczne,
ktoreby paliło i mściło się za robotników ". Nawet na 
rozpraw ie w Sam borze przyznał pan, że Chomycz m ó­
wił „przydałoby się kółko rewolucyjne, aby się robo ­
tników bano".

S z e 1 i g. : Tego nie pam iętam , czy to  Chomycz
właśnie mówił. Ale ogóinie wśród robotnikow  w Bory­
sławiu mówiono, że „przydaiby się rok 46-ty, w artoby 
panów rżnąć

P r z e w . : Czy Kandefer mówił panu, że jest pod­
palaczem, jak to  jjan zeznał w śledztwie?

S z e 1 i g . : Było to  tak : rozm awialiśm y w kilku o 
podpalaniach, o których głośno wtedy było w B orysła­
wiu. Mówiliśmy, że wartoby tych podpalaczy wyśledzić, 
aby im dać dobrą naukę, bo szkodzą spraw ie robotn i­
czej. A Kandefer na to  : „A czy ty wiesz, że ja jestem 
podpalaczem ?" Ja na mego wytrzeszczyłem oczy, bom 
go znał, jako porządnego robotnika. D opiero po chwili 
Kandefer m ó w i: „N o tak, jestem podpalaczem , a jak
złożę egzamin, to  będę palaczem ".

P r z e w . .  Cóż to  było z tym sznurem , co go 
pan dał Szczepaniakowej?

Szeligowski podchodzi do stolika, gdzie złożona 
jest ładna kolekcya dowodów  rzeczow ych: sznur do
podpalania, (t. zw. ziindschnur), buteleczka z prochem , 
lonty, Dakuły nasycone naftą i słynna ceratow a torba, 
w której m iano nosić podpałki. O skarżony ogląda uwa­
żnie zwój czarnego, używanego w górnictwie do podpa­
lania naboi dynam itowych sznura i oświadcza, że go 
poznaje. Znalazł go w stow arzyszeniu m etalowców pod 
ławką, a dom yślając się, że zapom niał go któryś z gór­
ników, oddał Szczepaniakowej, ab} ona wręczyła sznur 
G abryelowi, prezesowi „Unii" górniczej.

P r z e w . :  Czyż to  była rzecz tak  kosztow na, aby 
w arta była tyle fatygi ?

S z e 1 i g . : Nie wiedziałem, czy kosztow na, czy
me.

P r z e w . :  W śledztwie mówił p a n , że Kandefer
b ra ł często od D ana pier.iąaze n a p r o c h .

S z e 1 1 g . : T o znaczyło na wódkę. „Zaprószyć
ok o ", to  znaczy: napić się.

P r z e w . :  Zeznał pan w śleoztw it, że kiedyś,
gdy przyszedł pan do Szczepaniakowej, drzwi były zam ­
knięte, a gdy otw orzyła, schowała coś za pazuchę. D o­
myślam się —  mówił pan następnie w śledztwie —  że 
to  pozostaje w związku z podpalaniem.

S z e i i g . : Chom yczowa schowała wówczas b ro ­
szury, gdyż Chom ycz był kolporterem , a żandarm i pod­
czas strajku pilnie śledzili, aby broszur nie rozsze­
rzano.

P r z e w . :  A św ieczka? Zeznał p an : Kieayś gia- 
liśmy w b ila rd ; Kandefei py ta : „będzie św ieczka?", a 
Chomycz na to :  „będzie" —  i w krótce potem  wybuchł 
pożar.

S z e l i g .  wyjaśnia, źe to  chodziło o świeczkę 
do gry w szachy Dalej oskarżony opow iada o  jakichś 
czerwonych afiszach, wymierzonych przeciwko socyali- 
stom  i o tern, że Petrow  przyznał mu się do podpala ■ 
nia szybów, za co on go wypędzi! ze stowarzyszenia.

N a tern rozpraw ę skończono.
A. S.

S try j. (Tel. pry w.) W ciągi wczorajszej rozpraw y 
prof. Fryz wydał orzeczenie, że kartka, wyłapana w wię­
zieniu sam borskiem , zaw ierająca namowy do cotnięcia 
zeznań złożonych w śledztwie, pisana była przez Cho­
mycza. O b .ońca LieDermann Kwestyonował w artość gra- 
fologii.

Wiadomości bieżące.
S p o s trz e  -rn* - mete o ro lo g icz n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 29 września b.r.:
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Prognoza na d z iś : Zmienne zachmurzenie, nie­
znaczne opady

—  f  M ieczysław  P ietru skC  W czorajszy nocny tele­
gram  z Wiednia, oparty  widocznie na doniesieniu dzien­
ników niemieckich, zaw ierał Dłędne inform acye o oso ­
bistości zm arłego w Wiedniu kontradm irała M ieczysława 
Pietruskiego. N ieboszczyk pochodził z rodziny do o sta­
tniego pokolenia polskiej i dobrze krajowi zasłużonej. 
Ś p . Pietruski był synem ow ego O ktaw a z Sipmuszowej 
Pietruskiego, długoletniego posła sejm owego, członka 
W ydziału krajow ego i zastępcy m arszałka krajowego, 
znanego ze swych zasług i pracowitości, zwłaszcza we 
Lwowie, gdzie jako radca sądow y, a później iako poseł 
i wysoki urzędnik autonom iczny całe życie spędził. Brat 
zm arłego jest s tarostą  w Galicyi, m atka jego, z domu 
Augustynowiczówna, była dobrą Polką, urodzoną w G a­
licyi, siostra zaś wyszła za mąż za Seweryna Skrzyń­
skiego, właściciela ziem skiego w pow. Brzozowskim. 
Cała więc rodzina Pietruskich byta polska i on też był 
Polakiem  Jo  końca życia. O żeniony był z am erykanką, 
ale ta okoliczność przy dobrem  pożyciu małżeńskiem 
na uczucia jego narodow e bynajmniej nie wpływała.

Ze wspomnień po ojcu O ktaw ie to  przytoczyć na­
leży, że zdobiący nasze miasto gmach Wydziału krajo­
w ego, tak piękny i wzniesiony siłami krajowemi, jest 
p-zeważnie jego dziełem, on bowiem z ram ienia Wy­
działu budowę jego prowadził.

—  U pom inki z  Rzym u. W czoraj o godz. 11 rano 
odbył się w hali Muzeum przem ysłow ego uroczysty akt 
wręczenia Radzie m. Lwowa podarków, przywiezionych 
z Rzymu przez przewodników młodzieży poiskiej, k tórą 
tego roku w yprawiono w pielgrzymce do stolicy Pio- 
trow ej. Wręczali dary ks. arcybiskup Bilczewski i p. G erst- 
man, jako przewodnicy pielgrzymki, przyjmowali zaś 
radni miejscy ze swojem prezydyum na czele w osobie 
prezydenta Michalskiego i w iceprezydenta Rutowskiego, 
tudzież d d Rubczyński, d y re k to r , i S troner, kustosz 
Muzeum miejskiego. N a ścianie, naprzeciwko wejścia za­
wieszono znacznych rozm iarów  tryptyk artysty m alarza 
W ygrzywalskiego „W yzwolenie" —  pyl to  jeden d ar; 
a drugi to  album, zawierający cenny autograf, w łasno­
ręczne pism o papieża Piusa X (po łacinie), w ystosow a­
ne do pielgrzymki polskiej. Album to, okute w srebro, 
ozdobił na okładce paru akwarelam i tenże artysta Wy- 
grzywalski, od k tórego pielgrzym ka obraz nabyła, aby 
go złożyć w darze miastu Lwowu.

Ks. arcybiskup Bilczewski w swojem przem ów ie­
niu do prezydenta podniósł wyjątkowe znaczenie pisma 
papieskiego do młodzieży polskiej i prosił o przyjęcie 
obu darów , autografu i obrazu, dobrem  sercem , jak się 
przyjmuje od blizkich upominki z podróży. P prezydent 
Micnalsk odpowiedział na to  przem ówienie w yrażam ' 
wdzięczności i zapewnieniem, że m iasto obie pamiątki 
z pietyzmem przechowywać pędzie w swoich skarbcach 
muzealnych.

Bezpośrednio po skończonym  akcie ks. arcybiskup 
dał się słyszeć, że pierwszy raz ma przed oczym a try ­
ptyk W ygrzywalskiego. Zrobiło to  pewną sensacyę mię­
dzy tymi, którzy me znali okoliczności, w jakich opraz 
2 0 stął nabyty. Pom ysł i dokonanie Kupna były dziełem 
świeckiego przewodnika pielgrzymki, p. radnego Gerst- 
mana. O braz był do kupienia, d. W ygrzywalski pocho­
dzi ze Lwowa, pieniędzy trochę, było, trochę się wzięło
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od studentów  (młodzież była przeważnie zam ożna) i tak 
się jakoś kupno sam o złożyło.

Publiczność, zgrom adzona na akcie, po rzeczonej 
rewelacyi ze strony ks. arc\ biskupa zaczęła się baczniej 
obrazow i przeglądać.

Pierwsze skrzydło tryptyku przedstaw ia nagich ro ­
botników , ciągnących z m ozołem , ze zgiętym i karkam i 
wielką b a ^ k ę — to ujarzmienie pracą Drugie .skrzydło 
w yobraża tychże robotników , ale już z podnies onemi 
głowami, uzbrojonych w kiloty, oblanych ponurem św ia­
tłem pożogi —  to wyjarzmienie, czy wyzwolenie. A po 
środku w głównym, największym i jasnym, słonecznym 
obrazie artysta przedstaw ił apoteozę wyzwolonego od 
pracy człowieka. Stoi na wzgórku wśród kwiatów pię­
kny, zupełnie nagi m łodzieniec; do nieba s ię g t śmigła 
jego postać. O rzeł ciężki (bardzo ciężki) zwisa mu nad 
głową, wzywając snać do lotu ; u nóg •— gołębie, z któ­
rych jeden szczęśliwym trafem pełni obow iązki liścia fi­
gowego.

O braz bardzo nowucześny i świecki w swoim po­
myśle literackim. Nie dziw, źe się podobał młodzieży. 
JaKO dzieło sztuki zajmie naszego spraw ozdaw cę m alar­
skiego ; to  tylko z wrażeń ogólnych zanotow ać tu trzeba, 
że krajobraz środkow y najbardziej się podobał w czoraj­
szej puDliczności —  niezmierny obszar lazurowego m o­
rza, strzępy mgieł porannych...

Za wejście pub itrano  op ła tę  po 40 hal. od osoby, 
obraz bowiem nie jest jeszcze całkowicie zapłacony.

—  K rwawa awantura z policyą. Plac Bernardyński 
był wczoraj około 2  popołudniu widownią krwawej 
awantury. Cała aw antura wywiązała się z bagateli. O to  
na plantach przed kom endą korpuśną rozpoczęło kilku 
podpitych ludzi kłótnię, która przem ieniła się w bójkę. 
Wezwany przez przechodniów  kapral policyi nr. 45, 
przystąpił do awanturujących się jegom ościćw  i —  jak 
twierdzi —  obrażony słownie przez jednego z nich, mu­
rarza Antoniego Kłapińskiego, chciał go przyaresztow ać. 
Aresztowany staw iał opór i chwycił za szablę i według 
zeznania poiicyanta, wyciągając ją, pokaleczył sobie rę­
ce, a jak św iadkowie zajścia opow iadają, zrobn poli- 
cyant użytek z broni i pokaleczył aresztow anego. Za 
tow arzyszem  ujęli się inni uczestnicy bójki. Zaczął g ro ­
madzić się tłum coraz większy. Tym czasem  zjawiło się 
jeszcze dwu innych pulicyantćw , przy których pom ocy 
chciał kapral nr. 45 odstaw ić aresztow anego na msoek- 
cyę policyi. Tłum zaczął przybierać groźną postaw ę, 
wobec czego policyanci zaciągnęli K łapińskiego do b ra­
my hotelu W arszawskiego, skąd zawezwali pomocy 
z inspekcyi policyi. Tymczasem pod hotelem poczęły 
grom adzić się coraz większe tłumy publiczności. Nagle 
z bram y hotelu wypadł pulieyant nr. 45 i począł robić 
porządek w ten spo tób , że rzucił się w tłum z wycią­
gniętą szabią. Jakiś młody człowiek padł na ziemię, 
brocząc krwią. Publiczność skoczyła na pom oc rąbane­
mu, a w tedy polieyant uciekł do hotelu, k tórego bram ę 
z w ew nątrz zamKnieto. Zranionego odwieziono na sta- 
cyę ratunkową. W śród publiczności zawrzało, zaczęto 
bić szyby w bramie.

Wtedy polieyant urządził drugi ataK, goniąc ucie­
kających i rąbiąc na oślep najspokojniejszych prze 
chodniów , poczem znowu uciekł do  hotelu.

Zanim przybyło pogotow ie z policyi cały plac 
i planty były wypełnione publicznością.

Ń adjecnał kom isarz Stank.ewicz z silnym oddzia­
łem pohcyi pieszej i konnej, przed komendą korpuśną 
ustaw iono patrol wojskowy, złożony z kilku żołnierzy. 
P oczę to  rozpędzać tłum, który nie chciał ustąpić. 
U tarczki z policyą przeciągnęły się do godziny 4. Do-

Kursy fieldy wiedeńskiej
z dnia 28-go września 1905 r. 

obliczone za 1 0 0  koron nominalnej wartości i za gotów kę:

piero gdy nadszedł jakiś kondukt pogrzebow y, którem u 
publiczność zrobiła wolne przejście, wyekspedyow ano 
Kłapińskiego w tow arzystw ie trzech policyantćv ' na 
stacyę ratunkowa, a następnie na inspekcyę poiicyi, 
również otoczony 4 konnymi policyantam i odjechał po­
lieyant nr. 45. -  >

Jeszcze długo później grom adki przecnodmów 
oglądały kilka kałuż krwi na pl. Bernardyńskim . .

O prócz K łapińskiego aresztow ano szlifierza Chu- 
tkow skiego, m urarza Niedzielskiego, mechanika kolejo­
wego W iśniewskiego za opor władzy. Wszyscy są cię­
żej lub lżej ranni.

O gółem  pelieyant poranił 7 osób. Mianowicie Kła- 
pmski ma ranę płatow ą ciętą 6  cm długą na palcach 
ręki iewej i rany cięte na ręce prawej, Jozef Chutkow- 
ski ma ranę ciętą na lewej ręce i ranę tłuczoną, p. Ka­
rol U., drukarz, który mieszka przy ul. Łyczakow skiej 
i przechodził tam tędy w krytycznej chwili, został przez 
poiicyanta z tyłu napadnięty i otrzym ał głeboKą ranę 
ciętą w okolicy prawej łopatki, oprócz tego zraniony 
został lekko jakiś pan —  jak opow iadano urzędnik na­
miestnictwa —  który me dawał się o p a tiy w aćn a  stacyi 
ratunkowej i jakiś uczeń w mundurku gim nazjalnym . 
Najciężej zraniony został pierwszy z napadniętych przez 
poiicyanta 22 letni czeladnik kowalski, Józef Wikliński, 
który przypadkiem  znalazł się w tłumie.

Stan jego okazał się tak poważny, że pogotow ie 
stacyi ratunkowej musiało go przewieźć do szpitala. O d­
niósł on na lewej ręce ranę 14 cm. długa a tak głę­
boką, że staw został otw arty, uderzenie było tak snne, 
że kość została przeciętą, oprócz tego otrzym ał on dru­
gą ranę lżejszą,. S tan Wiklińskicgo bardzo poważny. 
W szpitalu co cnwilę mdlał W najlepszym razie, gdyDy 
uniknął szczęśliwie w j w iązać się m ogących nomplikacyi, 
zostanie on na cale życie kaleką.

Zajście to  powinno nareszcie zwrócić uw agę po ­
wołanych czynników, źe w organizacył policyi ozieje się 
coraz gorzej. O rgany policyjne nie mają potrzebnego 
taktu, nie umieją spełniać swych obow iązków  bez wywo­
łania awantur, k tóre w ostatnich czasach coraz częściej 
kończą się rozlewem krwi. Tak dalej być me powinno.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń. (Tei. wł.) S p i r y t u s :

Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­
m iastową za 100 HI. płacono Kor 37 60 do k. 3 8 '— .

T endencya: słaba.

Z targów  handlowych.

W'iedeń: d. 29 września. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oolig. p, 
z r. 1880 3 proc. 3 0 2 -— , Ąustr zakł. kred. z ob. p, 
z r, 1889 3 proc. 302 50, Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 2 '— , W igierskiego Ban­
ku hip po 100 zł. 4  proc. 2 6 7 '— , Dożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 3 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszieńskie (Basilica) 5 zł. 26 '— , Zakł. kreaytow . 
dla handlu i przem. po 100 zł. ■475'— , Clary zł. 40, 
m. k. 1 5 3 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 3 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 5 '— , Ofen 40 zł 1 6 9 '— , Paiffy 40  z l  m. 45 
178 '—-, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 '50 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 4 '7 5 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62 ‘— , Salm a 214 zł. m. kom 7 4 ’— , 
Pożvczka salcburska 148’25, zł. Tureckie oblig. prem.

kolej po fr. 147 75 — •— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 5 '— .

P aryż, d. 29 września. Trzy procent, renta 99  60, 
30 40.

B e rlin , d. 29 września. Banknoty austryackie 8 5 '2 0 , 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, d. 29 września. Austr. kred. 2 l 4 -40i 
Laura — ' — , O isconto 195*70, K oleit państw owe 
—  — , Aipiny ~ — . U sposobienie-

D ep esze z targu p ien iężnego.

1 W teaeń . 30 września. Zamknięć.e wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austi. Zakładu kredy­
towego b ó l— Akcye wągier. Zakładu krejy t 791 —, Akcye 
Anglo banku 514— Akcye UnionDanku 568'— , Akcye Lan- 
demanKu <48—, Akcye DanKvereinu 571-73. Akcye Boden
credit 1043. Akcye |a !  Banku hipotecz. 560------ , Akcye
koiei pań5twov ycn 676 50 ,\Kcye kolei południowej 103 5.’ 
AKcye. Tramway A. —'—, B. — Akcye kolei E loe tia l, 
453-50, Akcye soiei póło 5840-70, nkeye kolei czerń 
584'—, Akcye Alpinv 544 25, Akcye Rima Muranyi 552 50,
Akcye Prag. Tow. żel. 2767 Akcve Fabryki brom
579—, Akcye tureckie rytoniowe 376.50 Akcye gauc. karpa_ 
Tow naftowego 948’— Oblig. węg. ind. 96-20, Renta ma­
jowa 100 30, Austr. Renta Koronowa 106 25 Węg Renta ko- 
“onow a 96 30, 56 1. Listy Tow. Lred. ziem. 9y70 4 prcc 
listy Banku hipoteczn. 99’—, T/a proc. listy Banku tupot. 
10 1  35, 5 proc listy Banku hipoteczn. 112*50, 4 proc. listy 
Banku kraj.100‘—, 4ł /s p-oc. listy Banku kra;. 1 Ul '90, 5 proc
kom unalne ubligacye B a n K u k ia j .  Ófeligatiye propi-
nacyine 100 —, 4 pro. Gal poż. kraj. z 189! r. 99-95, 4 prc. 
pożyczka miasta_ Lwowa 98’80, Losy tureckie »48’—, Marki 
117-43, Ruble 254’—, Kredyty —•—, Aipiny—.— Węgier 
kred —'—, Unionbank —•—, Koleie. —■— ' -

Usposobienie - silne wskutek lepszego zapatrywania 
na stosunki węgierskie i silnego Berlina.

U e„ 'U n , 3u września Przy zamknięciu wczorajszym 
g iełay  Kiedvti 21925, Staatsoanny , a b i 0  D isconto Co- 
mandit i95'75 bcrlin. Tow. hanal. 175‘75, Laura 271.50, Bo- 
humery 259-50 Kolej ponton, wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotów kę 216‘30, Koiej warsz.-wied. 139-6u, Kolej mo­
rza sroaziam njgo — , KÓlej M eridionalna — , Losy 
tureckie 140-50 kent; w łoska ■ , „Harpener" kopalnia
węgla 224-40, Kolej Mariei.b irg-M ław ka— Konsolida­
cja —•— LOmDAray 2■ 10, KoLj Henry 127‘25, Niemiecki 
bank narodowy 132-Ml, Kanada Proferred 174-60, Akcye że­
glugi hamburskicj 173'50 Kurs warszawski — , Huta 
jDonnersm ark* 27 i —.

F r a n K f r r t ,  d. 30 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 101-30, Austr. renta 
sreb-na 101’25 Austr. renta złota 10L50. Austi. akcye kre­
dytowe 214-20, Staatsbahrn '44'20. Lombardy 2L30, 4-proc. 
austr i enta koronow i 100-70.

Tendencva: silna.
- P a r y ż ,  d. 30 września W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. enta francuska 9970, 4 proc. renta włoska — — 
4 proc. hiszpańskie E xteneuis —’— , Losy tureckie 136-—. 
Nowe tureckie Consoie —•—, Ottomany 610 — Deber
—'— C h a rte re d  , R io -T in tu  , Renta turecka C.
— Rent a turecka B. — , Lancaster —•—, Renta buł­
garska —1—, Renta grecka —

Tendencya: słaba.

Targ zbożow y i iow arow y.
B u d a p e sz t 29 wizesnia Pszenica na kwiecień 1906 r. 

od 16*52 do U>-54, Pszenica na m aj_od — do —'— 
Pszenica na październik od 1574 do 1576. Zyto na kwie­
cień 1906 r. od 13-56 ao 33*58. Zyto na paźaz. od 12-96 
dc 12-98, Owies na kwiecień 1906 r. oa 12 8 8  do 12 90 
Owies na paźdż. od 12‘46 do 12-50, KOkurtidza na maj 
1906 —'— do — , kukarudza na maj od 1320 do 13 22, 
kukurudza na sierplen od —J— do — —, Rzepak na 
sierpień od 24-50 do 2470.

Pogoda: piękna.

S
2  S£ (U — i
u c5

O g ó ln y  długr p a ń s tw a .
4°/o konwert. ) maj—listopad

»/ o 
4

-osy z

wolna od pod. ) styczeń—lipiec . .4 ‘/o
w banknotach, luty—sierpień . . 4Ls
w srebrze, kwiecień—październik .4 l;a 
roku 1800 „ 50u zł. w a. . . . 1

18ou „ 101) zł w a. . . . 4
1864 „ luu z l  w. a. . . . —

„ 18o4 „ 5u zł. w. a. . . . —
Listv zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

m*las p a ń s tw a  K ra jó w  K o ro n n y ch  
w i adzie państwa reprezentowanychi 

Austr. renta złota wolna od podatku 
„ „ w wal. kor. wolna od pod.
„ „ inwest. wolna od pod. . .

© b lts ra c y e  K oicjow e.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .

„ ces. Elżbiety u złocie w. oci pod.
„ . es. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a ...............................
„ arc. Rudolfa w K wul. od pod. . 
O M lja c y t  p ie r w s z e ń s t w a  K o le jo w e .  

Kolej arcvks. Albrechta 200 i 1000 zł, w sreb. 4 
„ czes. Em 1885 206, 1000, 5000 zł. .

„ 1895 W  2000, 10000 k. .
„ Bukowińska lokal. 400 kor.
„ Karola Ludwiki sreb.............................
„ Lwów.-Czern -Jassy Em. 1894 , .

h n i t  p a ń s tw . K raj. K or . w ęg tier .
"ęgierska renta z t o t a ....................................

Węg. renta w kor wolna od podatku 
W ęg renie w kor wolna od p odatku 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . — 

.« » ,, 50 zł . . .
Wsg- abligacye prem. reg. CiSoy . . . .  4
Ki-oac. i Staw. obhgacye propin. w. a  4'/*
Węgierskie obligaeye hip......................  ,
Kroacyi i Sławonii oblig. hip, 4

In n e  p ub liczne pożyczk i. 
Pożyczka kraj. Bukowiny z r 189^ . . 4
oblig. prop Bukowiny . . . . 5

4
.y /a

. 4 

. 4 

. 5Vł 
1

. 4

4
4
4
4
4

4
. 4
. 3>/a

jła.cii
10U 35
100 35 
10035
101 10 
160 
19090 
295 75 
29*75 
397

11950
10045
9250

100,70
118,75
121*5
10025
10640

106:50 
luu 70 
1u0!90 
luu 10 
luO'70 
IO04O

9oz5 
96 15 
87,30 

221135 
219 5 ) 
166, 
1 0 i| 
9625 
9oV5 

I
9960

1026u

Zadają

10055 
10055 
100-N5 
1 0 1 1>0 
162 
19290 
297 75 

97 75 
298!—

11970 
10065 
ś 7 70

16170

129,65
10125
10140

10150 
10(70 
10(90 
101 10 
10.70 
101 40

9645
96(45
87150

22355
22150
168,25
102(40
97
97

16050
10360

Gal. pcż. kraj. z r. 1893 . . . .
Gal. obi. prou. : r. 1889. . .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900

, „ „ z r. 189ć . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bdłgaryi z r. 1892 . . .  6
L is ty  z a t tk W n t .  (Oblig. hip. i hsty dłużne) 
Austr. zakl. kred ziemski los. w 50 L . 4
Buków, zakł kred. ziemski . 5

. 4
Gal’.’ akc b. h. z 10u o pr. 1. w 391 a 1.

„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ „ los. w 5u 1. w. koron.
„ „ „ los. w 60 lat .
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat

.. » „ los. w 41 lat
„ „ „ „ dawn. etnis

Banku kraj. dla Gąl. i Lod. w 51 l/a 1.
„ « . ,, „ zwr. w 57‘/a 1.

„ obitg. komun 2 emis.
„ n » „ 3 e. 1. w 42 1.4Va

4 e. 1. w 45 1. 4
„ kol. 1. w 5*71/2 1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 5h 1. w. austr . 4
los w 56 I. w. korun. 4

O tM leraeye z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r 18ou . 4

Lwów-Czern.-Jassy ls84 d. 10'’/o . 4
„ „ 1884 ’ . . . . 4
;g.-Gal. kolej em. 1870   3*/a

» » » » 1S78 ..........................
m n » 11 1

I .esy  p r o e e u t e w  e  (za ;ztukę).
Austr. zakł. kred. obl.pr e m. 1880 po 100 zł.

a .  „ „ , J889 po 106 zł.
Uregul Dun. z r. 137* p< 109) zł. w. a, . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w a, 
Puzyczka serbska yrem. po 100 fr . .

b e .r r 6 * * a t  w w e (z: sztukę). 
Budapeszteńskie Basilic a po 5 zł. w. a . .
Żaki. kred. dl handlu i przem. po 1 0 0  zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k . .....................................
P ozycżta lnsbidku po 20 zł. w. a. . . .
Pm yczka miasta Krak o  wa po 20 u  w. a. .

prem. m, Lublan* po 2 0  zł. . . .
Gren (Buda gm m.) po 40 zf w. a. . .
Palfly po 40 zł. m, k ..............................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 zł

99f*<‘ 10035 
99501 1005U 

100;90,i 10190
99,30 

122,80 
11825

Odpowiedzialny cdak.or Józef Z iem oiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod arząuem Jozefa Ziembińskiego.

98,30 
121 
1 17 25

1 0 0 I— 
10275 
99130 

112  —  

10060 
1U1 2 U 
99,- 1 
99 2u 
yboi 
99(75 

10135* 
99 5u

101,60 
9935 
9945 

10u'85 
10! [25

Czerw, krzyża węg. tow. do 5 żł.
Fundacyi arcyks Rudolfa po 10 zl.
Salma po 40 zł. n k .............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie ool. kol. pc 400 fr................................
Komunalne fn. W iednia z r. 1S74 po 100 zł 
Kupony 1 » )  obligacye premiowe ( 1880 

prę* } 38/c) austr. akł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe j 4"/o pożyczki pr. węg. Banku hip, 
\K " y «  (przedsiębiorstw transportowych). 

Buk. kol. lok. akc. pierw 20u i i .  . . . .  .
„ akcy. zakład 200 zł...................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 ół. m. k.
„ Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 H  •
„ Lwów-Ccern.-jassy 200 z ł...........................
„ Lwów-Kleparów-Jau orów 4°/c . . .
„ wschodu, gal. lokat. 200 z ł  . . .
„ państwowych 200 zł. -— 5u0 fr. . .
„ węg. galicyj. loual. 200 zł.........................

.IK c y e  L-słi.K ó«  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku „wiązk. 400 Kor.. . .
Peszt. Banka nandl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. oanku kredyt 400 Kor...............................
Galie. Banku hipoiecznego 400 Kur . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. <00 Kor. . 
Banku aia krajów kuronnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. 1400 ...............................
ęzesk. Banku Związk. 260 Kor..........................
Zivnosienska panka 200 Kor . .

4 K c y e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor..........................
Schodnicy .500 Kor.................................. ...  • •

W e k  s ic .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). c/o 
Berlin i niem. rfi. bank za 100 marek . 3
Londyn za 10 funtów szter . . . .  2l/a
Paryż za 100 fr..................  g
Petersburg i W arszawę za 1 0 0  rubli |U,j 
Włoskie banknoty za 10C .irów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
   .  .  .
2 0 -markówka
Suweryn angielsk* zł. .  ...............................
Niemieckie banknoty za 10. marek . ,
Włoskie banknoty za lir 1 0 0 .........................
Ruble ba..k,.ot; za loO ruoli .

34*751 
54601 

214 
74 •

147,501 
535 
69 

106 ~
44 -|

454-'—I 
425,-

5840—j5370
456,- - 
587 -  
378 — 
400 ■ -

31375 31475 

2»85.-42895 —

247,251 <4725 
24*190 24v,9t

949- 
725-1

.1746
23986
95&5

9 5 9 -  
735;- •

11770
2 4 u -
9540

9525 9540

n U l  11
lw 11
23 47
23;96 

11740 
9546 
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Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e i w o w ie , Stow. zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w F alej i Czancu.


